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W eatherley Chesney.

SZTYLET.
(Z angielskiego tłum aczył H.).

2
Podziękowałem uprzejmemu urzędnikowi 

i słuchając jego rady, napisałem zaraz do Bu- 
ferfona, mojego adwokat? i do kilku przyjaciół, 
na których mogłem liczyć, o ile ich moje listy 
zastaną. Kiedy prowadzono mnie oo celi are- 
sztanckiej, musiałem jeszcze raz przechodzić 
koło ciała zamordowanej, które przykryte prze­
ścieradłem, spoczywało na marach. Widok ten 
odebrał mi spokój na resztę nocy. Znalazłszy 
się w małym pokoiku, zacząłem przemierzać 
go niespokojnie krokami i w cale nie próbowa­
łem bodaj we śnie zapomnieć o mem bezna- 
dziejnem położeniu. Nic w tem nie było dziw­
nego. Straszne w ydarzenia nastąpiły po sobie 
jak  uderzenia obuchem, aż ostatecznie znaląziem  
się za kratami, wpośród najgorszych zbrodnia­
rzy. Ranne pisma z pewnością podadzą obszerne 
sprawozdania, które napełnią moją rodzinę roz­
paczą, a przyjaciół w ielkiem  zdumieniem. Byłem 
przekonany, że nie jeden z nich uwierzy w  naj­
gorsze rzeczy; byłi jednai i tacy, którzy nie 
będą chyba w ątpili w  rr. niewinność, jedno 
w ierne serce zakrw aw i sic, serce, które kilka 
godzin temu biło w  najw yższej szczęśliw ości 
przy mej piersi. Najsmutniejszym zaś jasf fakt, 
iż mogę się uratować tylko... jeśli w yjaw ię zbro­
dnię Feutona.

[Grzegorz Feuton m orderca! jaka  straszna 
m yśli Co na Boga mogło go skłonić do tak 
dyabelskiego czyn u? Któż była la  kob ieta? 
S tać l Naturalnie, naturalnie, tak musiało być. Że 
też wcześniej nie wpadłem na (en domysłł Prze­
cież to m usiała być owa dziewczyna, która tyle 
zgryzot już spraw iła rodzinie Feutonów. Biedny 
młodzieniec zakochał się w kobiecie, która to­
w arzysko stała o w iele niżej od niego, nawet 
podobno służyła. Staran ia krewnych, aby nicpo- 
rządany ten stosunek zeiw ać były nadarem ne; 
Georg stanowczo oświadczył, że kocha i nigdy 
nie opuści swej wybranej. W takim razie jednak 
dlaczeno ją zab ił?  Na jak iej podstawie w łaści­
w ie przypuszczałem, że to jest jego kochanka? 
M yśli m ięszały mi się coraz bardziej, chw ilam i 
zdawało mi się, że natłok ich musi sprowadzić 
w aryacyę.

Zaczął w reszcie św itać dzień, a natura moja 
wyczerpana do reszty zażądała swych praw. 
Praw ie padłem na twardy materac i natychmiast 
pogrążyłem się w  chore liwym i niespokojnim  
śnie.

Rano pierw szy stanął przedemną Butferfon. 
Nie otrzymał jeszcze mojego listu, a le prze­
czytawszy/ poranne gazety, pospieszył mi na­
tychmiast z pomocą. W kilku słowach w yjaśn i­
łem mu całą sprawę, pożegnał mnie też zar-iz, 
aby poczynić potrzebne kroki do mego uwol­
nienia.

Także polieya nie próżnowała. Zasięgnęła 
w yjaśn ień  w  „Ogrodzie Very“, gdzie potwier­
dzono mojz słowa. N ajważniejsze zaś było io, 
że znalazły się dalsze ś lady mordercy jak  się 
okazało, zaledw ie straciłem wtedy z oszu nie­
szczęśliw ego człowieka, natknął się na ludzi 
którzy śc iga li go. W ucieczce chciał przez jnkiś 
mur przerzucić złam aną część sztyletu, króra 
mu w  ręku pozostała, rzucił jednak z ł  krótko 
1 sztylet spadł prosto ood nogi goniących go. 
Widziano go ootem jeszcze rąz w Oxford Street, 
potem jednak w szelki ślad  po nim zaginął. 
W szystkie te fakta potwierdzały dostatecznie mą 
niewinność. Z pierwotnych oskarżeń nie pozo­
stało w ła ś c iw i nic. prócz zarzutów czynionych 
mi p.zez jak ieś podejrzane indywidyum, którego 
w  dodatku nie można było odszukać. W dodatku 
św iadectwo yvydane mi przez mojego przełożo­
nego, generała Yeo i kilku wpływowych przy­
jaciół wystarczyło, aby mnie zupełnie z tych za­
rzutów oczyścić.

Po południu mogłem powrócić już spokojnie 
do hotelu. Przygniatało mnie jeno p o ś w ia d c z e ­
nie, że mordt rcą tej dotychczas jeszcze nieznanej 
kobiety jest G zegorz Feuton, brat dziewczęcia, 
które kilk3 godzin temu przysięgło zostać moją 
żoną.

ROZDZIAŁ 111.
Pościg za Feutcnem.

Rzućmy teraz okiem na to, co się działo 
z Feutonerr od chwili, gdy uciekł przedemną. 
Zestawiam w ydarzenia na podstawie sprawo­
zdań dzienników i tego, co mi Grzegorz potem 
opowiadał. Owego wieczoru pędząc jak  nieprzy­
tomny, nie umiał zapanować nad swoimi kro­
kam i, następstwem czego było, że zwrócił uwagę 
przechodniów na siebie. W szybkim biegu zgubił 
kapelusz, w ręce ściskał ciągle jeszcze trzon 
sztyletu, poły płaszcza rozwiewały się ukazując 
pod spodem wieczorowe ubranie. Blady, w ykrzy­
wionymi rysam i twarzy zdradzał śm iertelną 
trwogę. Nic dziwnego, że nawet w  tej dzielnicy 
podobne zjaw isko w nocy wydało się podejrza- 
nem. Kto pierw szy zorganizował pościg za nim, 
nie wiiidemo i ostatecznie rzecz zupełnie obo­
jętna. Prawdopodobnie któryś z nocnych włó­
częgów. Wnet pędził z ł  nim tłum kilkunastu 
osób.

-  Trzym ajcie gol... trzymajcie go l -  rozle­
gało się raz po raz.

Feuton spolrzegł swych prześladowców do­
piero, kiedy zaczęli mu już następować r a  pięty. 
Przypomniał sobie wfedy, że w  zaciśniętej kur­
czowo ręce trzyma jeszcze nieszczęsną broń. 
Usiłował w ięc pozbyć się jej, przerzucając ją  
przez mur, a le iak to już wspomniałem powyżej, 
upćdła ona ped nogi najbliższego prześladowcy, 
ten schylił się, aby zobaczyć, co to jest i w  ten 
sposób na chwilę pogoń została wstrzym ana. 
Feuton skorzystał z tej przerwy i pognał naprzód, 
jakby go furye goniły. Szczęście mu sprzyjało. 
Bez tchu, bez kapelusza i drżąc na całem ciele 
wydostał się wreszcie na Cxford S fre :t. Nikt 
już tu za nim nie ' inił. Właśnie przejeżdżał 
omnibus uliczny. Momentalne postanowienie 
i znalazł się na tylnej platformie wozu. Nie w ie­
dział, dokąd jedzie, ale się też o to nie pytał. 
Omnibus był przepełniony, w  roztargnieniu na­
depnął swego sąsiada, który w cale nie był za­
dowolony z nowego gościa.

-  Mógł pan na następny wóz zaczekać -  
zauweżył zgryźliw ie, spoglądając na gołą głowę 
Feutona -  może w nim znalazłby pan i swój 
kapelusik.

Teraz dopiero uświadomił sobie Feuton, że 
zgubił kapelusz. Zrozumiał ratychm lasf, że musi 
postarać się o jak iś  inny, Łby nie zw racać na 
siebie uw agi, dlatego też cdrazu rozpoczął per- 
trzktacye z swym sąsiade n. Napotkał jednak 
silną opozycyę.

-  Ohol to ja dla miłości pana mam się za­
z ięb ić? Ani mi się śni.

-  Zapewne drogi kapelusz -  bndał Feuton.
-  Przynajmniej dla mnie, chociaż nie ma 

mitry książęcej. Ale każdy z nas me przecież 
poczucie swego honoru, a i ra nie chciałbym 
tak, jak  inni, gonić po u licy jak  żebrak.

-  A gdyby tak naprzykład pieć szy llingów ? -  
kusił Feuton.

-  Pan chyba żartuje, dobry panie. Pięć szy l­
lingów za ten doskonały kap e lu sz?  P ierw sza 
marka 1 Chyba byłbym “ostatnim osłem 1 Za te 
pieniądze n o że  pan mieć najw yżej to pióro, 
ładne piórko 1

-  Siedem i pół szy llin g a ?
-  No, na tyle mogę się  ostatecznie zgodzić. 

A szkodaby było, gdyby taki elegant nabawił 
się kataru. No, a co będzie z piórkiem ?  Ładne, 
prosto z paw iego ogona 1

-  Pióro może pan zatrzym ać -  rzucił Feu­
ton, odbierając kapelusz.

Konduktor wywołał w tei chw ili nazwę koń­
cow ej stacyi, wóz stanął, a pasażerow ie powoli 
rozproszyli się na w szystk ie strony. Feuton na­
m yślał się. Zagłębił ręce w  kieszeniach i badał 
stan sw ej go4ówki. Kilka złotych monet zabłysło. 
Dobrze, wprawdzie nie w ystarczy fo na długo 
i daleko przed spraw iedliw ością nie ujdzie, bę­
dzie mógł jednak opuścić mii sto, zanłm rano 
wiadomość o m oraerstw ie wszędzie się rozej­
dzie. A w ięc szybko na najbliższy dworzec 1 
Kierując się jak iem ś wewnętrznem uczuciem, 
posianowił uciec na póinoc i wskoczył do tram­
w aju. który dążył w  kierunku dworca lin ii pół­
nocnej. Mimo, iż deszcz lał strumieniami, zbieg 
nie poważył się w ejść do środka wagonu, ale 
wygramolił się na dach. gdzie jedmik był pewny, 
że nie spoika nikogo znajomego.

ja k ie  powoli toczył s:g wagon. Zdawało mu 
się, że jak iś  zły duch nsum yślpie płata rru figle. 
Na jak im ś rogu u licy najechali na kawał drze­
w a, konie spłoszyły się i próbowały uciec.

W innem miejscu o mało nie przejechali jak ie­
goś pana, który w wesoło-mrocznem usposo­
bieniu powracał z nocnej wycieczki. W końcu 
jeden z koni upadł na ślisk im  bruku. Koło cmen­
tarza Kensol green jechali tak wolno, jakby za 
pogrzebem, aż dopiero, kiedy już widać było 
zdaleka dworzec, woźnica i konie ostatecznym 
wysiłkiem  zatoczyli wóz na miejsce.

Właśnie zegar na dworcu wydzwaniał północ 
i Feuton dowiedział się ku swej w ielkiej radości, 
że pospieszny pociąg nocny przechodzi za kilksi 
minut. Dokąd miał kupić b ile t?  Najlepszyby był 
Liverpool, ale wobec braku pieniędzy zdecydo­
wał się jechać do Manchesteru. Czekał dw ana­
ście minut, poczem na dworzec wpadł pociąg. 
Feuton odetchnął swobodniej Nie mógł znaleść 
wolnego przedziału. Umieścił się w ięc z jak im ś 
samotnym podróżnikiem. Ten przyglądał mu się  
zrazu obojętnie i zdawał się usypiać. Rozbudził 
sie jednak natychmiast, skoro Feuton zrzucił 
przemokły płaszcz i ukazał się we fraku.

-  Łaskaw y pan powraca zapewne z wesołej 
zab aw y? -  zapylał z wybitnym akcentem Yorks- 
hirskim w głosie.

Feuton kiwnął potwierdzająco głow a; był tak 
zmęczony i wyczerpany, że nie miał sił do pro­
wadzenia rozmowy.

-  Założyłbym się, że codziennie takie za 
baw y się odbywają.

Feuton westchnął z cicha, gadatliwość sta­
rego pana doprowadzała go do rozpaczy. Czy 
to tak będzie całą noc? Resztkami sił opano­
wał rozstrojone nerwy i odpowiedział uprzejm ie:

-  Zspewne, w  dużem m ieście n.ożna się 
codzień bawić.

-  jestem zawygodny na prowadzenie takiego 
życia. Raczej idę iam, gdzie nie trzeba się  tak 
bardzo stroić, naprzykład do panoptikum, albo 
do Tovru.

Feuton milczał, towarzysz jego nie zwracał 
na to prewie uwagi i podjął po chw ili:

-  Nie mówię, abym po takie przyjemności 
jeździł do m iasta, widziałem je już nieraz. Tym 
razem byłem w  Londynie za interesami.

Feuton odpowiedział znudzonem kiwnięciem  
głowy.

-  Czy można p a lić ?  Nie ma pan nic prze­
ciw  tem u? -  gadał tamten nieprzerwanie i w y­
dobyć cygaro wątpliwej wartości.

-  Ależ owszem -  zdecydował się odezwać 
Feuton, ufajac, że w ten sposób w reszcie za­
kończy rozmowę.

-  A może i pan sobie z ap a li?  -  podsunął 
mu obszerny portfel.

-  Dziękuję, nie... Palę bardzo mało.
-  Bardzo ładnie, łaskaw y panie. Na to ma 

pan zaw sze jeszcze czns. Najlepiej, aż sfurość 
ze swym i troskami przyciśnie.

Zadowolony ze swej filozofii życiowej, po­
prawił się wygodnie na siedzeniu i otoczył 
wkrótce kłębami dymu.

Między obu podróżnymi zaległo m ilczenie. 
Feuton jednak zawiódł sie bardzo jeśli sądził, 
że obcy pan pośw ięci się w  zupełności przy­
jemności paleniu. Nie upłynęło jeszcze pięć m i­
nut, gdy rozległ sie jego wesoły i zadowolony 
głos.

-  Tak, fak, miałem różne spraw y do zała­
tw ienia w Londynie. Opowiem panu, bo zdaje 
mi się, że pana te rzeczy zajm ą.

I począł opowiadać. Monotonny głos jegc  
uderzał tylko słuch Feutona i m ieszał się z tur­
kotem kół i sapaniem  lokomotywy. M yśli tegoż 
były bardzo daleko. Przemoczony aż do skóry, 
drżał z zimna i czuł się strasznie źle. Czy ż 
w  całem cgromnzm m ieście mógł być ktoś drugi, 
bardziej niż on n ieszczęśliw y? Przygniatała go 
myśl, że on, Grzegorz Feuton, uciekał jak  zbro­
dniarz, oskarżony o morderstwo popełnione na 
kobiecie, za którym już rano szukać będzie po- 
licyą Pof zin.ny wystąpił mu nu skronie, a z p iersi 
wyd".rr się jęk. Poczciwy Yorkshirczyk spostrzegł 
w reszcie, że z jego towarzyszem podróży coś 
niezwykłego się dzieje. Przerwał sw e opowia­
danie i pochylając się ku niemu, zauważył 
z współczuciem :

-  Ależ panie, pan m ą ubranie całkiem prze­
moczone.

Feuton nie miał siły zaprzeczyć.
-  Zaraz, czekaj panł Znradzimy jakoś temu -  

mówił jow ialny Siaruszek, podnosząc się z m iej­
sca. -  Ma pan, okryj sie pan tym pledem. Bar­
dzo to ryzyktw ne podróżować w takim cienkim 
paltociku, który lada deszczyk może przemoczyć-

(Ci90 ddlsty ruutąpi).


